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O koło l l - t e j  przed południem  sa la  sejm ow a  
i w szy stk ie  ga lerye  oraz loże, b y ły  szcze ln ie  w y ­
pełn ione. Z ajął sw e m iejsce  m arszałek  kraju Sta  
n isła w  hr. B adeni, przybył też  n am iestn ik  A ndrzej 
hr. P otock i, oraz kom isarz rządow y w icep rezyd en t 
n am iestn ictw a  W ł. hr. Ł oś. T rzyk rotn e uderzenie  
la sk ą  m arszałk ow sk ą obw ieściło  rozpoczęcie p osie ­
dzenia. N astąp iły  przem ów ienia m arszałka i n a ­
m iestn ika , poczem  sejm  przystąp ił n iezw łoczn ie  do 
regularnej pracy.

P o sło w ie  z jaw ili s ię  n a  pierw szem  posiedzeniu  
p raw ie w kom plecie. B rak ło  ty lko  kilku, k tórzy  
otrzym ali urlop, m iędzy tym i naturalnie, sta le  się  
urlopujący poseł m. L w ow a, m in ister  P iętak . Z w i- 
ry listó w  przybyli prócz p rzed staw icie li św ia ta  n a ­
ukow ego, k sięża  arcyp iskup i B ilczew sk i i T eo­
doro w icz.

W  sk ład zie  sejm u zm iany od zeszłego  roku 
bardzo n iezn aczne. P rzyb y li dwaj now i posłow ie: 
ks. W eso liń sk i i p. K azim ierz O bertyński (n a stę ­
pca b. prezesa  K oła polsk iego ś. p. A polinarego  
Jaw orsk iego). Po praw icy, gdzife zasiadają  posło­
w ie  kon srw atyści, jedno m iejsce w olne po ś. p. 
pośle  Skrzyńskim , który p osłow ał z m iast Jasło  
i G orlice, a k tórego następ cy  dotychczas n ie  w y­
brano.

P o sło w ie  ruscy, zajm ujący m iejsca po lew ej 
stron ie  izby, m iędzy ludow cam i a centrum  kato- 
licko-ludow em , z jaw ili s ię  rów nież w  kom plecie. 
W yróżn iają  s ię  w śród nich  postacie  posłów  w łośc iań ­
sk ich  H uryka i B arabasza, odzianych jak  zaw sze  
w  brunatne sukm any, bogato czerw onem i sznuram i 
zdobione. S tan ow isk o  jednak  posłów  ru sk ich  w obec  
tak  drogiej nam  spraw y W a w elu , stan ow isk o  w y ­
rażone w deklaracyi, odczytanej przez posła dra 
O leśn ick iego , zaostrzyło  bardzo stosu n ek  m iędzy  
nim i a posłam i polskim i, stosunek  i tak  n ie  bar­
dzo dobry.

P oza  tem —  w  sejm ie dotychczas n ie  zaszło  n ic  
nad zw yczajnego, praca toczy  się  sp okojn ie i nor­
m alnie.

Z ałączone ryc in y  przed staw iają  izbę sejm ow ą  
w dniu otw arcia  se sy i w  chw ili przem ów ienia  
m arszałka hr. B aden iego , oraz foyer w gm achu  
sejm owym . _________

Zygzakiem.
(G łosy jes ien i. — Spraw a n a u czy c ie li w  se jm ie  odesłana do 
k om isy i szkolnej. -  P o rozpraw ie A n gelu sa . -  P ryw atn y  

p olsk i tea tr  w  W arszaw ie.

P o fejle ton ach  dzienników , tygodn ik ów , m iesię­
czn ików  rozsnuło s ię  już „babie lato* jesien n ych  
refleksyi, obrazków , nastrojów ... Z ew sząd brzmi mu­
zyk a  jesien n ego  liśc ia , podm uchy chłodnych w ia ­
trów , chłód zim nej rosy, zew sząd  w oła  na nas me­
mento mori, choć an i p iszący  an i czytający  n ie  
biorą tego  memento bardzo na seryo.

M ieszczuchy ca łego  św ia ta  a już najbardziej 
m y P olacy , lubim y ogrom nie nastroje i n ie bez 
racyi. Nastrój je st  słońcem  słodkiej bezczynności, 
w  którym  „nastrójonem u* przecież s ię  w ydaje, że  
je s t  w ted y  lepszym  i w iększym  od sieb ie  sam ego  
i w ie lu  innych . N iek ied y  m a s ię  złudzenie, że w  ta­
kiej chw ili nastroju rodzą się  w ie lk ie , zbaw cze  
idee, które, je ś li n ie  ludzkość, to przynajm niej je ­
den naród lub jego odłam poprow adzą na now e  
drogi... D o słońca  w ięc  „nastrajam y* s ię  chętnie, 
lubim y ten  sztuczn y  rozdźw ięk m iędzy zdrowem  
życiem  i jego praw am i a naszym  „literackim * spo­
sobem  m yślen ia  lub odczuw ania  naszym  schorza­
łym  czy znużonym  system em  nerwowym ... O siąga  
s ię  bow iem  przez tę  „dysharm onię* cz łow iek a  ze  
św iatem , w szystk o , co zechce ludzka zarozum ia­
łość: poczucie w yższośc i nad codzienne w ydarze­
nia, tęsk n otę  za „czem ś lepszem * a w ięc  oczyw i­
sty  dowód „nieśm iertelnej isto ty*  człow ieka, um iar­
kow ane, d elik atne w yrzu ty  z powodu m inionych  
zaniedbań a przez to złudzenie, że  duch się  pod­
nosi... J e że li dodamy do tego  ca ły  obszar podniet 
erotycznych , to n ie  dziw, że nauka p isan ia  wydaje  
tak  obfite p lony w now elach, sonetach, p ieśniach, 
krajobrazach i cabaretach ń la  Jan  A u gu st K is ie ­
lew ski... N ie  dziw , że  m łody poeta p. J a n  P ie trzy -  
ck i opisuje babie la to  w  Japon ii, chociaż tam n i­
gd y  n ie  był... F an tazya , nastrój zastęp uje  w raże­
n ia  słuchu i wzroku.,.

Jesień , tak  zw ana „polska* jesień , (m y P o lacy  
lubim y ogrom nie narodową e ty k ietę ) je st w ym a­
rzonym  podkładem  dla m arzeń... P o  n ieb ie  i ziem i 
snują s ię  barw y jaskraw e, dawno n ie  w idziane, 
w ieczorn e  chłody przynoszą tęsk n otę  za ogrzanym  
pokojem , jasnym  ogniem  na kom inku, a u m łodych  
tak że  pragn ien ie  sam otności przy takim  ogniu... 
w e dwoje... L udzie, k tórzy  sądzą, że  pow inni g ło ­
śno w yp ow iadać s ię  w obec sp ołeczeństw a, aby go

n ie  pozbaw iać „now ych* idei, pow iadają sobie: 
„Jutro biorę lu tn ię  w  rękę, bułkę z szynk ą i bu­
te lk ę  w ina  do k ieszen i i idę na poblizką górę... 
B ędę m arzył i p isa ł a la  T etm ajer po 10 kop iejek  
od w iersza...* I idą... N ie  dziw, że  ty le  potem  pie­
śn i, ty le  jęków , ty le  skargi... „Oj, oj, jacy  mu lu ­
dzie biedni, jak  m y n ie  w iem y, co nas czeka, ile  
to m yśli przem knęło i n igd y  n ie  wróci, ile  tęsknot 
za słońcem  zagasło , ile  uczuć rozw ia ł w iatr  je ­
sienny, oj, oj, oj... Razem  50 w ierszy... czy li, rubli 
srebrnych pięć...

Chłop polsk i czy  n iem ieck i (my m ówim y pol­
ski, bo lubim y narodow e e ty k iety  b ite  m asowo, 
w ięc  tan ie), n ie  nastraja  s ię  na sm utki i jęk i je ­
sienne, bo niem a na to czasu  bo pracuje... A le  za  
to odczuw a w szystk o  dokoła lepiej i praw dziw iej... 
A  to praw dziw e odczuw anie, n ie sm ntek, a le  ra­
dość i s iłę  w nim budzi... M a poczucie uroczystej 
chw ili, w  której przyroda po trudach la ta  do spo­
czynku zim ow ego się  gotuje, ma św iadom ość do­
brze przepracow anych dni ub ieg łego  lata, ma dumę 
ze św iadom ości zebranych w łasn ą  pracą plonów  
i poczucie s iły  i n ieza leżn ości przy jesien nym  s ie ­
w ie... D la  n iego je sień  je st  rów nie p iękn ości i ży ­
c ia  pełna, jak w iosn a  i lato; taka  sam a godzina  
pracy, taki sam, jak  inne, okres dzia łan ia  a nie  
lam entów  i nastrojów ... po dziesięć  kop iejek  od 
w iersza...

Sądzę, że ludzie zdrow i i do praw dziw ego uko­
chania  życia  zdolni, ci, k tórzy  pracują z m iłością  
dla s ieb ie  i drugich, ludzi zdrow ych, n ie  sm utek, 
ale radość i s iłę  czerp ią z barw i m eledyi je s ien ­
nych. R adość z p ożyteczn ie  spędzonego roku, ra­
dość z poczucia zdrow ia siły , n aw et radość na  
m yśl, że  znow u jeden rok życia  przem inął w  po­
tężnym , pięknym  ruchu w szech św ia ta  M yśl, ż e s ię  
także przejdzie i  spocznie, je st  p iękną, jeśli s ię  
rozw aży, że to w ie lk ie  obejm uje w szystk o  i w szy st­
kich, m ałe robaczki i w irujące św ia ty  -  n aw et bogi...

** *

P od  nacisk iem  babiego la ta  zebrał s ię  sejm  g a ­
licy jsk i na obrady, o tw ierane jak wiadom o, zaw sze  
z fantazyą , w kołpakach i żupanach, przy brzęku  
Karabel, n aw et o ile  mi s ię  zdaje, uroczystem  n a ­
bożeństw em , m ającem  na celu  uproszenie O patrzno­
śc i o rzecz n iezm iern ie  do osiągn ięcia  trudną, o ile  
jej n ie  było od początku: o rozum ne natchn ien ie. 
P otem  oczyw iście  n astąp i w y lew  m ów, objawy lo ­
ja lności i  dużo, dużo rozpraw  na tem at narodo­
w ych ideałów ... Potem  n areszcie  drobny, c iep ły  
d eszcz z tej w ie lk iej chmury. O brady sejm ow e za­
częła  „konserw a ga licy jsk a*  od w n iosku  p. L eo ­
polda Jaw orsk iego  w  spraw ie polepszen ia  bytu  nau­
czycie li. L epiej późno, n iż nigdy, w arto jednak  
przypom nieć, że  do n iedaw n a stan ow isk o  w ięk szo ­
śc i sejm ow ej w  tej sp raw ie  było w ręcz odm ienne, 
że sta ty sta  polsk i p. B obrzyński, jako w icep rezy­
dent R ady szkolnej krajow ej w yrażał g łośno zda­
nie, że żądania  n au czycie lstw a  są  nieuzasadnione, 
że b y t ich  je st  w ca le  dobry i że  n ie  n a leży  ich  
psuć dobrobytem , bo ustan ie  chęć do pracy a zbu­
dzą s ię  niepożądane pragnienia, jak: chęć brania  
udziału w życiu  politycznem  i tow arzyskiem , a 
m oże n aw et kandydow ania  n a  godności autonom i­
czne. Gdy zaś n au czycie lstw o  na ogół je s t  ży w io ­
łem  d m okratycznym , w ięc  p. B obrzyńsk i w śród  
p otak iw an ia  praw icy  sp rzeciw ia ł się  stanow czo ta ­
kiem u „rozw ydrzeniu* n au czycie lstw a.

Cóż zatem  w p łynęło  obecnie na konserw ę, że 
pozw oliła  sw em u adoptow anem u syn k ow i L eop o l­
dow i Jaw orsk iem u, kandydatow i na w icep rezyd en -  
turę R ady szkolnej krajow ej —  na p ostaw ien ie  ta ­
k iego  w n iosku ? C zyżby isto tn ie  zm ieniono przeko­
nan ie  o w ybornej d o ta c ji n au czycie lstw a?  Ej nie... 
Sądzę, że rzecz je s t  inna, a sądzę tak  dlatego, że  
w  całej tej robocie niem a jakoś szczerości. J e że li  
bow iem  raz s ię  uzna, że n au czycie lstw o  ga licy jsk ie  
je s t  upośledzone w  w yn agrod zen iu  za pracę i w y­
zysk iw an e, w takim  razie n a leży  ten  stan  rzeczy  
usunąć z m ożliw ą szybkością , o ile  ty lko  da się  
zw alczyć  sta łe  przeszkody do szybk iego  za ła tw ie ­
n ia  rzeczy, stw orzone przez system  obrad i kom i­
sy i parlam entarnych. O dsyłanie w n iosków  do ko­
m isyi bez uchw alen ia  n ag łośc i, sto i w  sp rzeczno­
śc i z tem, co p. Jaw orsk i obecnie n a  ten  tem at 
głośno  m ówi... N asuw a się  przeto podejrzenie, że  
ta  h istorya  n ie  je s t  niczem  innem , jak  u b ezp iecze­
niem  na zb liżający  s ię  term in w yborów  do parla­
m entu. N au czycie lstw o  ludow e jest coraz żyw szym  
i tęższym  żyw iołem  agitacyjn ym , a n iem a byn aj­
m niej powodu i podniety  do rozczu lan ia  się  nad  
kandydatam i konserw y. Id zie  zatem  o ich  przeje­
dnanie. Praw da, że naj skuteczniejszem  ich przeje­
dnaniem  byłaby doraźna reform a płac n au czycie l­

sk ich . A le  tak ie  przejednanie byłoby bądź za „dro 
g ie “, bądź za radykalne. P ocóż daw ać już teraz, 
kiedy  jeszcze  na bunt an i strejk  się  n ie  zanosi..

O bieca się  i będzie ten  sam  skutek; położy się  
tam ę rozbujaniu dem okratyezno-radykalnych k ie ­
runków  podczas w yborów  wśród g a licy jsk iego  n au ­
czyc ie lstw a .

Czy n au czycie le  nasi z łap ią  sję  na ten lep  
i w  nadziei sp ełn ien ia  luźnych  ob ietn ic znow u  
będą biern i w  okresie  w yborczym  na korzyść „kon­
serw y* —  przyszłość  okaże.

**
K ilk u n astod n iow a rozpraw a przeciw  byłem u dy­

rektorow i zakładu zastaw n iczego , A n gelu sow i, sk oń­
czy ła  s ię  wyrokiem , zasądzającym  obw in ionego na  
ciężk ą  karę cztero letn iego  w ięz ien ia . Zakład z n i­
kn ął z w idow ni, a z nim stoczy ł s ię  w  zapom nie­
n ie  ca ły  łańcuch  szkód, nadużyć i krzyw d, w yrzą­
dzonych najb iedniejszej w a r s tw ę  ludności. N asuw a  
się  jednak w ątp liw ość, czy c iężk a  kara, która spo­
tkała n iezaw odnie  w in  ego A agelu sa , n ie obcią­
ży ła  nad m iarę jednego, podczas gdy inn i, którzy  
zbierali obfite żniw o na tem szerokiem  polu nadu­
żyć, w y sz li z korzyśc ią  i cało? Mam n a m yśli tych,
0 których w tym całym  procesie m ówiono jak  naj­
m niej, tych szum nych „dyrektorów*4, którzy loko­
w ali u A n gelu sa  sw oje kap ita ły  na  10°/0, tych  
ta jnych  w spóln ików  z K rakow a i P odgórza, którzy  
daw ali do sp ek u lacy i sum y posagow e sw oich  „do­
brze urodzonych* cór, tych w szystk ich , którzy prze­
cie  z oczyw istą  w iedzą prow adzili z A ngelusem  
pryw atny handel kosztow nościam i itd. itd.

B ezw zg lęd n a  sp raw ied liw ość ma być do w szy s t­
k ich  stosow ana i d latego zarzucićby m ożna, że po­
łożono śledztw u tam y ze w zględów , które ze  spra- 
w ied liw em  sądzeniem  n ie m aią n ic w spólnego. T a­
k ie  objaw y w ystępują n ieste ty  zbyt często  w  spra­
w ach u nas sądzonych, jeże li ty lko  w chodzą w grę  
jak ieś osob istości.. N ie  dziw , że surow y w yrok na  
jednego tylko, budzi reakcyę w opinii publicznej,
1 po części przerzuca ją  na stronę zasądzonego. 
K tóż w ie, czy  zasądzony A n gelu s n ie je s t  jeszcze  
lepszym  od drugiego sw ojego koleg i-d yrektora J ó ­
z ia  G órskiego, znanej na krakow skim  bruku fi­
gury, k tóry w czesn ą  ucieczk ą  zagran icę  uw oln ił 
K raków  od sw ojej osoby. K to w ie, czy chciw ość, 
którą zarzucono A n gelu sow i jako zbrodnię, odbie­
g ła  daleko od moralnej w artości tego  sam ego  
uczucia, które sk łan ia ło  krakow sk ich  dorobkiew i­
czów  i u tytu łow anego  sp ek u lanta  z Podgórza, do 
c iągn ien ia  zysków  z „nadw yżek* i „kosztów  licy-  
tacy i* , w ydrapyw anych  ze skóry najb iedniejszych...

Oby z tej spraw y jedna utrzym ała s ię  nauka, 
aby przynajm niej nadaw aniu takich  kon cesy i przez  
św ie tn e  N am iestn ictw o , przestały  u nas decydow ać  
ty lko  protekcye babsk ie lub polityczne. Podobno  
są  już w toku staran ia  o tak i sam  zakład i to  
znowu ze strony „protegow anych*. N iechże przy­
najm niej W ysok ie  N am iestn ictw o n ie  po lega w  tym  
w zg lęd zie  na opin ii p . hr. S tarzeń sk iego , c. k. s ta ­
rosty  z P odgórza!

* * *

W iadom ości z W arszaw y stw ierdzają , że sp ra ­
w a polsk iego pryw atnego teatru  w esz ła  już na  
drogę u rzeczyw istn ien ia . R zecz doniosła i pożą­
dana, now e pole dla rozw oju polskiej sztuk i i now a  
dziedzina dzia łan ia  dla po lsk ich  ta len tów  aktor­
sk ich . M niej przyjem nem  będzie otw arcie  now ego  
teatru  w  W arszaw ie  dla n iek tórych  przedsięb ior­
ców  teatralnych , żyw iących  się  w yzysk iem  ludz­
kiej pracy, dzięk i ga licyjsk iem u k artelow i dyrekto­
rów teatralnych .

P ryw atn y  polsk i teatr  w  W arszaw ie  stan ie  
w  ciągu  dw óch lub trzech lat. F a k t  ten  w yw oła  
z pew nością  ruch m iędzy personalem  teatru kra­
kow sk iego , w którym  obecnie panują tak ie  przy­
kre stosun ki z powodu obn iżen ia  płac, w ie lk iego  
w yzysk u  s ił  i pom ijania w yb itn ych  ta len tów  aktor­
sk ich  ad usum ta len tów  kanonizow anych przez dy- 
rekcyę. T eatrow i krakow skiem u grozi zatem  po­
w ażne n iebezp ieczeństw o, że  jeszcze  o sta tn ia  gar­
stk a  dobrych artystów  i ar ty stek  w yn iesie  się  do 
W arszaw y. P rzedsięb iorstw o teatra lne pow inno się  
z tym  faktem  pow ażnie liczy ć  i zm ienić dotych­
czasow y system  postępow ania. Vide.

P rzeciw ieństw o.
P a n i A m elia: M aw iają, że często  w łaśn ie  In­

dzie w prost przeciw nego  sobie rodzaju tw orzą naj­
szczę ś liw sz e  stad ła!

P a n  Jan: Tak, tak! J a  też  poszukuję żony  
z dużem i pieniądzm i...


